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O drodzenie narodowe.
Grób Polski nazwano oddawna jej kolebką. S ka­

zana na śmierć sromolną odradza się ona wraz z całą 
E u r o p ą , a nawet przodkując poniekąd Europie w  tem 
odrodzeniu. Gdy bowiem w czasach  przed rozszarpa­
niem Polski i rewolucyjnym upadkiem starej m onar­
chii francuzkiej ciężąca nad E u ropą  niewola średnio- 
w iekowa ku przesileniu się mia ła ,  Polska swoją kon- 
federacyą barską  podniosła pierwsza n a r o d o w y  bój 
w obronie wmlności przeciw samodziersfwu monarchi- 
cznemu. Ostateczne też wywalczenie tego boju przez 
Polskę będzie dopiero ostateczną chwilą wybicia się 
na wolność i uspokojenia Europy. Bój to długi,  od ­
rodzenie bolesne; wszakże postęp jego widoczny! 
Ktoby zaś o nim śmiał w ą tp ić ,  temu nie możemy ja- 
wniejszego dowodu naszego zmartwychwstawania przy­
toczyć, ja k  ocucenie się ducha narodowego w tych 
nawet kończynach Polski,  k tóre zdawna od całości 
ciała narodowego oderw ane , teraz bez żadnej zewnę­
trznej przyczyny, swojem starem rodzimem życiem 
oddechać zaczynają. Zkądże to pochodzi,  jeśli n i e lz 
rzetelnego wskrześnięcia przytłumionej narodowości 
w  samem sercu narodu ,  którego silniejsze teraz niż 
kiedykolwiek bicie w e w n ę t r z n e ,  rozlewając nowy 
żywot po całym organizmie, wprawia nawet 
owe kończyny, owe pograniczne odnogi ciała narodo­
w ego w drganie żywotne. Rozumiemy pod temi koń­
czynami mianowicie krainy szląskie i pruskie,  zkąd 
nas obecnie tyle głosow nowego pobratania się z na­
m i ,  tyle wiadomości o czynnem poślubieniu sprawy 
polskiej, tyle wróżb świetnej przyszłości—  tyle pocie­
chy za doznane zkądinąd zdrady dochodzi. Na calem

owem zachodnio-północnem pograniczu wstaje jakby 
z pod ziemi dawny język polski,  odświeża się świa­
domość spólnych z Polską losów przeszłości i przy­
szłości, gromadzą się znowu zbory ludow e, skupiają­
ce rozstrzelone jeszcze promienie odradzającej się na­
rodowości w coraz większe ogniska. Tego ostatnie­
go rodzaju manifesfacye widzimy szczególnie w  Tu­
choli,  w Włocku koło Gołębia. Gdzie indziej działają 
w  tej mierze nowo pozakładane czasopisma. I tak w  
Cieszynie wychodzą aż dwa dzienniki, „ Tygodnik 
cieszyński1' redagowany śmiało i gorliwie przez Stalma­
cha ,  tudzież „Nowiny dla ludu  w iejskiego“. W  Cheł. 
mnie pruskim x. Knast wydaje „Szkółkę narodową 
W  Bytomiu Mierowskt redaguje „Dziennik górno 
sz lą sk i“. Wszystkie te pisma przemawiają do ludu 
z najpomyślniejszym skutkiem, prostodusznym, prawie 
starożytnym językiem polskim, który mnogiemi zw ro­
tami i wyrazami dziwnie miło mowę czasów zy- 
gmuntowskich nam przypomina, a o k tórego szczerocie 
i serdeczności m ogą nas przekonać ustępy, jak  np, 
poniższy z „Dziennika górno-szląskiego“ wyjęty.

„Zdała od zgiełku wielkiego miasta, zdała od wojen 
i nieszczęść, co je czas gdyby wiatr we wszystkie wdmu- 
chnie zakątki, siedzisz w swej chudobie i dobytku, obra­
biasz małą cząstkę ziemi, którą ci bog użyczył w  
dziedzictwie, wychowując w bojaźni bożej swe dziatki 
i sługi, i myślisz, żeś już  dopełnił wszystkich obo­
wiązków, ja k ie -d o b ry  obywaletel dopełnić winien. 
O nie! Bóg nie postawił cię samego na lej rodzinnej 
ziemi, zostawił cię między ludźmi od których albo za­
leżysz, albo od nich czego potrzebujesz, albo oni pra­
cują dla ciebie. Jęźli więc dobrym obywatelem byc
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chcesz nie sam tylko swój dom , nie sam sklep lub 
hande l,  nie sam warstat lub rola powinny być przed­
miotem twoich starań, ale powinieneś się uważać jako 
członek tej wielkiej rodziny ludzi, którzy takim jak  ty 
mówią językiem, którzy na tej samej ziemi żyją na 
której i ty mieszkasz... Przypatrzmy się Niemcom, 
P ru sa k o m , co to z n a m i  mieszkają na szląskiej zie­
m i,  jak  oni tu skrzętnie wywiadują s ię ,  co się tam 
dzieje w  Berlinie, w  Wiedniu, w Frankfurcie.... My 
tylko Szlązacy ani o Kraków ani o Berlin się nie t ro ­
skamy, zapominamy mowy naszej,  mało czytamy pol­
sk ich  xiążek i p i s m , a tyle już do mowy naszej 
weszło  wyrazów niemieckich, że bardzo się kiedyś  
w stydzić będziem y, że jedną z Polakami dał nam 
bóg  mowę, a my ją  jakoś na niemczyznę skoślawili... 
Bądźmy więc prawdziwymi obywatelami, i myślmy, 
aby nam dobrze było na rodzinnej ziemi, myślmy 
aby  nie zaginął nasz święty polski obyczaj w mowie 
i robocie!...“

Lucyana S icin ieńsk iego
„ Wachmistrz Jaszczołd , opowiadanie z  kampanii 

1809  roku. Gwardyi narodowej lw owskiej 
poświęcone

Do mnogich nieszczęsnych skutków niewoli,  w ja- 
kiej dotychczas zostawaliśmy i po większej części je ­
szcze zostajem, należy także przecięcie organicznego 
węzła między reprezentantami literatury a narodem. 
Najznakomitsi pisarze nasi bywali zwyczajnie tylko po­
łowie narodu  dokładnie znani. Dzieła w  emigracyi 
pisane albo się wcale do kraju nie p rzekradały ,  albo 
je  tylko d o ry w c zo , bez należytego ocenienia k ry tyk i, 
bez odpowiednego wartości ich skutku powszechnego 
spożywano. Nawzajem pisma w kraju wychodzące nie 
zwracały uwagi pisarzów emigracyjnych, były im z 
rzadkiemi wyjątkami zupełnie obce. Cenzura w ar­
szaw ska  wzbraniała drogę utworom poznańskim, cen­
zura lwowska poznańskim a częstokroć nawet w ar ­
szawskim. Całe życie literatury narodowej rozk łada­

ło  się w  mnogie mniejsze i większe k ó łk a ,  niejako 
osobne systemata u łamkowe, a najzasłużeńszym pisa­
rzom  pozostawał tylko poniewolny wybór między je- 
dnem lub d rugiem , mniejszem lub większem kółkiem. 
W  lakiem rozpryśnięciu literackiem szczęśliwym był pi­
sa rz ,  któremu los w obranym raz geograficznym, że 
tak pow iem y, zakresie czynności literackiej statecznie 
wytrwać dozwolił,  nie miotając nim błędnie zza  j e ­
dnej granicy poza d rugą  i trzecią. Atoli wielu dozna­
w ało  właśnie tego niestatecznego lo su ,  a najboleśniej­
szemu w tej mierze doświadczeniu uległ może Sie- 
mieński. Literacki swój zawód rozpoczął on w k ró ­

lestwie kongresowem. Rewolucya 1831 roku przy­

wiodła go do Galicyi. Ztąd po kilku latach pobytu i 
p racy , prześladowania polityczne wygnały go za g ra ­
nicę, do Belgii. Tęsknota do ojczyzny wróciła go 
nazad w Poznańskie, a dopiero tegoroczne powstanie 
wiedeńskie pozwoliło mu odwiedzić znowu s troąy ,  z 
któremi związki rodzinne go kojarzą. Przy tak niesta- 
łem życiu, które Siemieński z tylu znakomitemi towa­
rzyszami dzielił, trudno o twory rozległego zakroju i 
swobodnego wykończenia. Nadto i te p r a c e , jakie 
czas podarzył, przychodziły zwyczajnie do wiedzy i u- 
żytku tylko tej publiczności,  w pośrodku której autor 
żył właśnie. Ztąd jak wszędzie jakieś ślady jego pió- 
re zostały, tak rzadki się znajdzie czytelnik, któryby 
wszystkie jego znał pisma, i stosownie do tego, o ca- 
łem jego znaczeniu pisarskiem należyte powziąć mógł 
wyobrażenie. Tcmci pilniejszym obowiązkiem krytyki 
je s t ,  oddać tę sprawiedliwość każdemu pisarzowi 
przywieść go przez to do świadomości narodu. Nieza- 
puszczając się jednakże na teraz w szczegółowy roz­
biór pism Siemieńskiegó, podamy tylko ogólny ich 
wykaz i charakterystykę. Wszystkie utwory S. odno­
szą się do poezyi. Główną ich cechą jest arfysty- 
czność formy. Czyto w pieśni, czy w powieści, czy 
w  dramacie —  wszędzie nie tyle potęga wewnętrzne­
go natchnienia, ile mistrzowskie obrobienie formy ude­
rza. Wszędzie zadziwiająca gibkość talentu, umiąca 
miłośnie do każdego materyału się nagiąć. Stosownie 
zaś do rozwiniętego za młodych lat naszego poety 
pojęcią poezyi narodowej, w przeciwieństwie do poe­
zyi uczonej czyli klasycznej, posłużyły mu za główny 
materyał do poetycznego kształcenia się i tworzenia 
takież prawdziwie narodowe zabytki jużto tegoczesnej, 
w ludzie żyjącej,  jużto starożytnej poezyi. Dokonane 
w  tym kierunku prace są  częścią wybornemi p rzek ła­
dy, jak  np. „Królodworski rękopism“~  dwa zeszy­
ty „Piosenniha ludów “ czyli pieśni bretońskich i skan­
dynawskich —  porozrzucane ułomki z staroruskich 
„Stychotworenij“—  tłumaczenie kilku pieśni „ Odys- 
sei“ , częścią też samodzielne w tonie gminnym u- 
twory, jak np. wydane wespół z Bielowskim „ Dumki*. 
Na wyższym jeszcze stopniu samodzielności poetycznej 
stoi piękna fantazya dramatyczna „ Ś w i t e z i a n k a aż 
w reszczie w swoich „Poezyach“ t. 1. i w  poemacie 
„Trzy w ieszczby“ stanął S . ja k o  wyzwolony z uległo­
ści swym w zorom , lecz ożywnym ich duchem g łę ­
boko przenikniony poeta narodowy. Jest on nim tak ­
że w  swoich powieściach, zebranych w  znanym 2tomo- 
wym zbiorze „ Muzamerit“, gdzie pojedyncze utwory 
jak „Ogrody i poeci", „Jakfo dawniej kochano", „Dwa 
poświęcenia" i t. d. do najpiękniejszych kwiatów na­
szego powieściarstwa należą. To też głownie takiem 
powieściowem, jednakże pow adze historyi bynajmniej
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nie uwłaczającem obrobieniem celuje i rzeczywistą za­
sługę pokłada jego „ Hisłorya po lska “ —  czyli we­
d ług  napisu pierwszego wydania „Wieczory pod l i­
pą'*. Wreszcie „Wspomnienie o Konarskim" „Czytania 
postępowe“ jako też wiele rozpraw  dziennikarskich i 
tłumaczeń, zamykają liczny szereg dotychczasowych 
p rac  Siemieńskiego.

Do tych wszystkich dodał on teraz pzytoczone 
w  napisie opowiadanie z kampanii r. 1809. Opiewa 
ono znany z tradycyi wypadek porwania jenerała austry- 
ackiego Bikingga przez ułanów polskich zpośród  
obozu w Zagrobeli pod Tarnopolem. Cały poem at,  
pisany Ottawą, odznacza się w łaściwą Siemieńskiemu 
łatwością dykcyi, a nawet nieco zagraniczna i trudna 
forma wierszu, jakoteż wynikająca stąd niekiedy szorst­
k o ść  mowy, harmonijują wybornie z charakterem b o ­
hatera ,  którym nie jest starodawny sodalis marianus 
z konfederacyi barskiej, lecz półzfrancuziały, r u b a ­
szny ułan. Na czele czytamy kilkuwierszową przy­
grywkę do Gwardyi narodowej lwowskiej,  której au ­
tor poemat swoj pośw ięca :

„W  to życie wasze półobozowe 
Śpiew  obozowy przynoszę,

By złotych nici w  pasma szychowe 
Nasnuć po trosze;

I  serca natchnąć w iarą  w te cudy,
I cel okazać wznioślejszy;

Niech choć rozpędzę brukowe nudy,
Nim przyjdzie żywot pełniejszy!"

Kwiat tajemuiczy.

Gdy po raz pierwszy bratobójcze ciosy 
Krwią Abla ziemię skalały dziewiczą,
W  tej krwi ludzkości przewidując losy 
Anioł, syn niebios, zapłakał z goryczą;
A ta łza czysta jak  Chrystusa s łowo,
Padła  na ziemię rosą brylantową.

I wnet wystrzela kwiat dotąd nieznany, 
Cudnego blasku, cudnego u ro k u ,
Cały promienny, cały malowany,
A barwy dziwnej, niepojętej oku ,
Bo drzy, m ig o c e , i ciągle się mieni 
W  tysiące świateł,  tysiące odcieni.

W oń tego kwiatu w  czyją pierś się wkradnie ,  
Ten już na zawsze spokojność utraci;
Jakaś go rzewna tęsknota owładnie,
W  ludziach, rodzonych szukać będzie braci; 
A gdzie łzawemi powiedzie oczyma,
U jrzy ...  śmiech tylko i serca Kaima!

Wtedy ucieknie od ludzi, by w  chacie,
Ot, ja k  ta moja, smutnej, opuszczonej,
Po złudzeń stracie, po nadziei stracie,
Konać wf boleści cichej, utajonej;
A serce zacznie rdzawiec m u powoli,
Och! i tak boleć jak mnie dzisiaj boli!

W ięc straszny, p raw da?  jad takiej trucizny,
Co takie długie sprowadza m ęczeństwo,
I całe życie młodzieńcze, męzczyzny,
Zamienia w jedno bolesne szaleństwo;
A ta trucizna okropna ,  straszliwa —
Ona się bracia! miłością nazywa.

Miłość! o boże! twoje arcydzieło,
I wszystkich twoich arcydzieł korona!
Wszystko co wielkie z niej początek w zięło , 
Wszystko co m ądre  dąży do jej ło n a !
Czemuż przeklęty , przeklęty na ziemi,
Kto j ą  rozżarza piersiami własnemi!

Miłość, Chrystusie! treść twojego s łow a,
Twojej nauki boskie podścielisko!
Dotąd ją  kryje szata pu rpurow a—
Twoja k rew ,  boleść,  łzy i pośmiewisko!
Gdzie stanąć miały twej budowy ściany,
Dotąd krzyż tylko świętą k rwią zbryzgany!

Miłość! O kropna trucizna Tofany!
Nieuleczone, bolesne szaleństwo!
A kwiat je  rodzi,  kwiat zaczarowany!
W ięc temu kwiatu trzeba dać przekleństwo? 
W ięc fen kwiat straszny potrzeba wyplenić, 
W yrw ać ze szczętem, z gruntu wykorzenić?

Był przecież naród , dziś skarłowaciały,
Co tak otrutych wielbił i miłował,
Co tak otrutym dawał wieńce chwały,
Słowa ich w  sercach jak wyrocznie chował.
A kwiat ten dziwny wMilcjadesa mowie 
Kwiat ten, o bracia! p o e z j ą  się zowie.

Karol Baliński.

„U e z y ii e k“
Powiastka  przez Mar ją  z Ch. P.

( Ciąg d a lszy .)
„Moj i nie mój dom —  “odpowiedział z ciężkiem 

westchnieniem kraw iec—  „był kiedyś m ój,  ale teraz 
najęty, wielmożny panie".

„Obywatelu! kolego! mówcie mi panie Szymo­
nie".

„Kiedj to t o   jak człowiek coś usłyszy tak
szlachetnego z ust zacniejszego od siebie człowieka 
to dalibóg że się człowiek nie smie przyznać do ko­

si

i



eżeństw a  i chcia łby  go  koniecznie uczcić  czem ś łep- 
szem  od s ieb ie ,  a do tego cz łow iek  ubogi i nie bez 
w iny , bo czasem  ły k n ie ,  o j!  i tęgo  łyk n ie11! . . . .

„Ze łyknie to  źle —  a!e cho ć  ubogi kiedy tylko 
poczc iw y  to się w  zacności z każdym  innym r ó w ­
n a ć  m o ż e ,  a naw et p rzew yższyć  tego co nie z ' p o ­
c zc iw ośc i  tylko z mają tku  m a znaczenie. A widzicie 
Szym onie , żeście mnie śm iało  a naw et niby z d rw in- 
kam i nazywali dz iś  z w ieczora  obyw ate lem  i k o le g ą ,  
aż  gdyście  usłyszeli z ust m oich s ło w a  ludzkie i p rzy ­
ch y ln e ,  w raz  szacunek  d la  mnie nie chcia ł w am  p o ­
z w o l ić  z b ra tać  się zem ną. Widzicie w ięc  iż nie  d o ­
statki ro b ią  n a s  p raw dziw ie  szanow anem i u lud z i— a 
zatem p an  S zy m o n  jeżeli tylko p o czc iw y ,  tak dobrze  
m o że  być  wielce mi szacow nym  ko legą  i b ra tem  ja k  
j a  je m u 11.

„P o czc iw y — dalibóg poczciwy!.. .  Na owinięcie  p a l ­
ca nie w z ią ł  cz łow iek z cudzą  k r z y w d ą . . , ,  a p rze- 
c ię  sumienie n ie s p o k o jn e . . . .  Oj gdyby n i e " —  fu się 
k raw iec  za trzy m a ł i w es tchn ą ł— „ nie te p rzek lę te  
żydy co  cz łow ieka  w ab ią11...

„P rzek lę te  ż y d y ? 11.... odezw ał się p ręd ko  Izraelita 
s z y n k a r z —  „Aj w a j!  to  mi b ra te rs tw o  co w e dnie 
i w  nocy  p an a  b ra ta  przeklina Mój panie S z y ­
m o n ,  w y nas zaw sze  m acie  za  sw oich  n iep rzy jac ió ł ,"  
ch oćeśc ie  sami sobie  najwiękśi nieprzyjaciół. My razem  
z  w am i i z w aszego  pa tr jo tyzm u w łuczm y się po  nocy, 
z  w am i się m us tru jem y i w w asze  polskie  m untu ry  
s ię  nb ie ram y żeby my w am  b ra tem  byli —  a w y  nas 
p rzec ie  p rzek l inac ie11.

„To nie o to teraz chodzi —  to sp r a w a  naszej 
w sp ó lne j  ojczyzny, panie  H e rszk o ,  trzymajcie  się j e j ,  
to  d o b rze  na tern wyjdziecie —  ale fu idzie o m o ją  
w ła sn ą  sp raw ę .  P rzypom nijc ie— no sobie  panie  szyn- 
k a rz u ,  wieleście to razy  wyłudzili na mnie g ro sz  o- 
s t a tn i? "

„G rosz  b r a t n i , panie  H erszk o  “ —  odezw ał się s io ­
s t rze n ie c  x ię ż y —  „nie dziw ujcie  się w ię c ,  iż do pók i  
nie będziecie nam  w  se r c u  i w  chęc iach  b ra ć m i szcze- 
r e m i ?  To choćby  na w a rc ie ,  ch oćb y  i w  glidzie

Nie będz ie  chrześcianin widział b ra ta  w  żydzie" ,
„P an  intelligencja za raz  w ierszem  i z kazan iem ".
„Aj! w aj!  N o — któż tem u w in ien? .. .  ja  m a m  ku 

tem u  ro z u m  żebym  na mój dochód  n a m a w ia ł—  a p an  
Szym op  m a  od  tego ro z u m ,  żeby się nie d a ł  na s w o ­
j ą  szkodę nam ów ić . W sz a k  pan  b ó g  nie zak aza ł  k a ż ­
d e m u  s ta ra ć  się o sw oje  u trzy m an ie ."

„Ale nie z k rz y w d ą  bliźniego.
„Ja m u  nie k r a d n ę ,  to dość. A od czego będzie  

rozu m  panie  intell igencja?...  j a k  nam  w  p rzem yśle  i w  
h a n d lu  nic n iepom oże?.. .  Ja  biedny żydek  z sa m ą  p o c z ­
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c iw ośc ią  co to nic z n ikogo  w y k rę c ić  n iepo tra f i ,  m u ­
siałby u cudzych d rzw i s tać  z to rb ą " .

„A tak stoicie we w łasnych  d rzw iach  z kielisz­
kiem w  r ę k u ,  i wabicie na niego tych coby go  zda- 
leka o m in ąć  chcieli"  —  odezw ał  się śm iejąc  je d e n  
z gw ardz is tów .

«N o— coż robić?. . .  trzeba w d om u  i za d o m e m  
szczęścia p ró b o w a ć ."

„Lepiejby b y ło ,  żebyście p ró b o w a li  szczęścia  za 
pługiem i obrabiali  ro lę  w łą s n ą  lub cu dzą  a  nie k ie ­
szenie biednych rzem ieś ln ików  —  A dzie ląc  z nami 
c iężką  p ra c ę  koło ro l i"  —  rzek ł obywatel wiejski —  
„po kocha l ibyśc ie  mocniej ziemię n aszą  i nielękalibyś- 
cie się p rzelać  za nią k rew  swoją. W tedy  to stanie­
cie się p raw ym i obyw ate lam i i dobrym i Polakam i, nie 
tw orząc  osobnej kasty —  a zachow ując  w asze  ro z s ą ­
dniejsze zwyczaje  obyczaje, i w a sz ą  re l ig ią ,  s taniecie 
się z trw ożliw ego  n a ro d u  odw ażnem i z iom kam i na-  
szem i" .

„A! waj!...  ja k iż  to b ły s k ! " —  k rzy k n ą ł  p rz e s t r a ­
szony Izraelita i schow ał się pom iędzy  gw ard z is tów . 
W tem  p io run  runą ł .

„Jehow a g r z m i ! " —  zaw o ła ł  z z ap a łem  m łodzie­
n ie c —  były w ięźień  stanu . „B ó g  ojców  w aszych  i 
naszych —  fen bó g  który  n iegdyś p rzem aw ia ł  do  w as  
w ś ró d  grzm otów ' i b ły sk aw ic ,  a  w yśc ie  się go  nieba- 
li bojaźnią  dz is ie jszą , n i k c z e m n ą — lecz przy jm ow aliś­
cie z św ię tem  drżen iem  jego  p raw a .  Ten sam  b ó g  w  
tych piorunach  i g rzm o tach  p rzem aw ia  dziś do w a s :  
Jes tem  w aszym  p ow szechnym  ojcem a w yśc ie  dz iećm i 
je d n e g o  b o g a , kochajc ie  się w ięc  św ię tą  m iło śc ią  bli­
źn ic h ,  udzielajcie sobie wzajem nej pom ocy  i ra d y ;  żyd  
czy chrześc ian in  zrodzony na jednej z iem i, niech s o ­
bie b ę d ą  b raćm i,  ro d a k a m i ,  sko ja rzonem i św ię tą  mi­
ło śc ią  ojczyzny." To m ó w iąc  p o d a ł  W łod z im irz  r ę ­
k ę  Żydowi. Ż yd  u śc isn ą ł  j ą  szczerze  i patrzył z za ­
chw yceniem  w  piękne oblicze m łodzieńca , gdy  b ły sk a ­
wice ośw iecały  p rze rw am i tw arz  jego .  P io run  uderzy ł 
p o w tó rn ie ,  Żyd się w z d ry g n ą ł  lecz ju ż  nieuchylił czo­
ła ku  z i e m i , lecz patrzył z ufnością  w  m ło d z ie ń c a , 
tak m ó w iąc e g o  do ń  dalej:

„Znikczem nieliście  na d uch u  i c ie le ,  bo  jes teśc ie  
od  lat setnych tu łaczam i,  a ch w a ła  dziejów w aszych  
zag rzeban a  w  ru inach  Je rozo lim y.—  Niemacie w łasnej 
ojczyzny, a nieprzyjęliście  d o tą d  cudzej za s w o ją ,  k o ­
ści w asze  ro z rzu co n e  po  świecie c a ły m ,  zrobiły  w a s  

obojęfnemi za w sze lką  n a ro d o w o ść  kosm opoli tam i; z ło ­
to  stało się w aszem  bożyszczem a miejsce zysku ojczy­
z n ą —  lecz w znieśc ie  się z lego upodlen ia  a szanu jąc  
w yrok i opa trznośc i k tóra  w as w inne narody  wcieliła , 
ukochajc ie  ziemię n a ’ której mieszkacie, a gdy  Izrae li­
ta na polskiej m ieszkający  ziemi będzie  P o lak iem , na
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.niemieckiej N iem cem , na francuzkiej F rancu zem , i tak 
d a le j—  obudzi się w a ś  cna em ulac ja ,  aby  wszelkiemi 
cn o tam i  i m i łośc ią  ojczyzny sp ro s tać  w aszym  k ra jo w ­
co m  innego wyznania. Nabierzecie  o dw ag i  do  b ro n ie ­
nia  ziemi, k tóra  w as  żyw i,  na k tóre j  się rodzicie i 
u m ie ra c ie —  a tak zniknie p rzedział pomiędzy nami i 
up oś ledzen ie  w asze ."

B ły s ło — piorun  uderzył.
„ B ó g ,  Jehow a p rzem aw ia  s w o im  g ro m e m  a 

tw em i ustami młodzieńcze"!. . .  zaw o ła ł  Izraelita ch w y ta ­
j ą c  rę k ę  jego  i p a trząc  w  niego ja k  w sw ego  p ro ro k a ,  
a  w  tej chwili poziom y żydek  szynkarz w zniós ł  się 
s ło w em  i ruchem  do  poetycznej w zn ios łośc i  sw eg o  
naw rócic ie la .  Bo też p ra w d a  iż nigdy cz łow iek nie 
p o c z u w a  w sobie  tyle w znios łego  uczucia ,  tyle św ię tego  
d rżen ia  p rzed  s tw ó rc ą  cu d ó w  natury ,  ja k  w ś ró d  jeg o  
po tężnych  i w span ia ły ch  g r z m o tó w ,  p iorunów  i b ły­
sk aw ic .  —  O w tedy t o , k o rz ąc  się p rzed  w sz ech m o ­
cn ym  chcielibyśmy się przynajmniej d u szą  w zn ieść  na 
sk rz y d ła c h  b u rzy  do jego w ielkości.

„A  s ło w o  s ta ło  się c ia łem "!. . .  zaw oła ł  k raw iec  
S z y m o n ,  uchyla jąc  pokorn ie  czo ła  p rzed  ogniem nie­
ba...  „Deszcz pada  obyw ate le !  sch ron im y  się m o że  na 
chw ilę  p od  d ach" .

“ S ch ro ńc ie  s i ę „ — rzekł W łodzim ierz— “ja  na jm ło d ­
szy  i najsilniejszy pom iędzy  w a m i ,  zm ierzę  się z d e ­
s z c z e m ,  w icb rem  i b u rz ą  i p rze jdę  się w  tę  u licę  w  
k tó re jśm y  d o tąd  niebyli."

„Idź!  chw ac ie ,  i d ź ! . . .  dz iarsk i z ciebie m łodzie­
n iec .  S zczę ść  ci boże  . w  p rzysz łośc i"  —  rz e k ł  o b y ­
w atel wiejski.

„Nie m am  żony i dz iec i ,  nie je s tem  w  szczeg ó l­
n o ś c i  n ikom u potrzebny; gdybym  też i is totnie z ap ad ł  
n a  z d r o w iu " . ...

„L ecz '  za to  je s te ś  całej potrzebny  ludzkości —  
w id z ę  w  tobie m ęża  który  będzie  jej op iekunem . Za 
m n ą  tylko kobie ta  zap ła cze ,  za  to bą  w estchnie  lud z ­
k o ś ć  ca la .  Ja  p ó jd ę ,  ty zostań m łodzieńcze" .

„Zostań  m ło d z ie ń c z e —  bo  burza w yje"  —  od rzek ł  
W ło d z im ie rz  k iw a jąc  g ło w ą  —  „Jakże  to  brzydkie ,  j a k  
oh y d n e  w  uchu  m łodzieńca  s łow a.

„A zatem i d ź ! . . .  kiedy chcesz  się koniecznie z 
k a ż d ą  b u rz ą  świata mierzyć. Oby nam  nasza kraina 
wiele  podobnych  tobie w ydała  synów , nie m arn ia łaby  d łu ­
g o  P o ls k a  w  oko w ach .  Z nam  cię od dzieciństwa; zaw sze  
le n  sz lachetny  zapa ł  dla ludzkości i ojczyzny. Z aw sze  
la  sam a  o d w a g a  i m ę z k o ś c " . . . .  tu obyw ate l łzę o tarł.  
Uścisnęli się za  ręce. Młodzieniec oddalił się.

S z ed ł  W łodz im ierz  nieugięty b u r z ą ,  ani z rażony  
d eszczem  który  rzęsisto  sk rap ia ł  ziemię. Ta n iew ygo­
d a ,  te  t rudy  n o c n e ,  zdaw ały  m u się być środk iem  
d o  sp raw y  świętej —  a w  jeg o  żyw ym  um yśle  i szla- 
c h e tn e m  se rcu  błyszczał żywy ogień ogarnia jący  świat

cały, j a k  ten k tó ry  w  o ko ł  n iego przerzyna ł chm urno  
sklepienia niebios. B u rz a ,  w ia t r ,  g rz m o ty ,  p ioruny  i 
d e sz c z ,  były dla niego w span ia łem  tylko w idow isk iem , 
oznaczającem  po tęgę  s tw ó rc y ,  k tó rem u  p rz y p a t ru jąc  
się z uwielbieniem, nie zm rużył p rzecież o k a ^ —a w al­
ka żyw io łów  oczyszczająca p o w ie trze ,  była dla n iego  
w zorem  walki w yzywającej w szystk ie  je g o  uczucia d o  
działania k ie d y ś ,  .gdy przyjdzie czas oczyszczać o jczy­
znę sw oją  z ch w as tu  k tóry  w  niej zalega i z dusznej 
atmosfery tam ującej w o lno ść  po liy tczną—  to o rężem , to  
s ło w e m ,  to czynem. Każda w ad a  w ro d zo n a  lub przy­
b rana  jego  r o d a k ó w ,  była j e g o  w ła sn ą  boleścią .  Ah! 
jakże by  ją chętn ie  wyplenił,  w y rw a ł  i zn iszczy ł,  ch oć ­
by czoło je g o  k rw aw y m  oblało się p o te m ,  a r ę c e  
om dlewały  z u n u ż e n ia ! . . .  Każdy znój i nędza  lu d u  
w ydobyw ały  ciężkie  w estchnien ia  z serca  je g o  a  łzy  
z o k a___

„Kto id z i e ? " . . .  z a w o ła ł  nag le  m łodzieniec w s trzy ­
m u ją c  polot myśli sw oich i k r o k ó w   S ta n ą ł
j a k  w ry ty   a lekkie k roki bosej nogi zap leszczały
tuż kolo n i e g o , po  płynącej w o d ą  i b ło tem  ulicy.

„Kto idzie"!... zaw oła ł  po  raz  d rug i  —  Nie o d p o ­
wiedziało —  lecz k rok i  w  co raz  szybszym b iegu  ple- 
ska ły  o b ło to ,  o s trzega jąc  n iechcący p a t ro lu ją c e g o ,  
iż ma uc ieka jącego  przed so b ą .  Puśc i ł  się gw ardz is ta  
za uciekającą is to tą ,  lecz m im o spo ry ch  i sze rok ich  
k ro k ó w  nie m ó g ł  zd ążyć  za n ią ,  gdyż raz  po  jedne j 
d rug i  raz  po  drugiej stronie  ulicy s łychać  było  s t ą ­
panie p rzyg łu szo ne  gw izdaniem wiatru  i bu rzą .  C hód  
w reszc ie  uciekającej is toty był tak  lekk i ,  iż bardz ie j  
szelest zmoczonej odzieży i p ę d  w ia tru  j ą  u n o s z ą c y ,  
daw ały  ślad niejaki iż coś uc ieka ło ,  zw inne j a k  m a ra  
a po lo lne  ja k  b urza  unosząca  się n ad  miasteczkiem . 
Z m o rd o w an y  W łodzim ierz  s tan ą ł  i p rzys łuch iw ał s ię  
czy nie śc iga ł w ła sn eg o  przyw idzenia  —  W tem  b ły ­
skaw ica  rozwidniła n oc  ciem ną i u jrza ł  o  kilka k r o ­
k ów  przed  so b ą  rozdętą  w iatrem p łach tę ,  ży w ą  is to tę  
o tu l a ją c ą ,  z pod  której b o s e ,  chude  i w ynędzn ia łe  
w idno  było nożęfa.

Teraz widział iż gonił w  niewieściej postac i  n ę ­
d z ę —  a może w y s tę p e k ;  p o d w o ił  k r o k u ,  ażeby, jeżiel 
nęd za  d o p o m ó d z ,  jeżeli w y s tę p e k ,  u k a ra ć ,  lub zapo-  
biedz. Z a  chwil kilka p rzyodz iew a uciekającej była  
w jego  r ę k u ,  nędza się w yśliznę ła .  N apróżno  gonił —  
ju ż  nie s łyszał ani p lu ska jących  o b ło to  n o ż ą t ,  an i  
szelestu p rzy od z iew y , ani o dd echu  zm o rd ow an ego  wi­
dm a , gdyż noc  ciem na pozwoliła  zapewme uc ieka jące j  
w  inną sk ie ro w ać  się s t ronę .  Poznaw szy  p ró ż n e  usi­
łow an ia  sw oje  schw ytan ia  tej zdobyczy d la  p a t r o lu ,  
s t a n ą ł ,  t r z y m a ją c  g ru b ą  b ru d n ą  płachtę w  rę k u  s w o ­
im , niby trofeę z swej wycieczki —  które j  je­
dn ak  nieśmialby pok azać  sw oim  k o le g o m ,  pewny, iż 
z m ego b ę d ą  ża r to w ać ,  że da ł  u m k n ą ć  z p rzed  siebie j a -
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k iem u ś  niewieściemu w idziadłu  i nie m ia ł d ość  siły ani 
szybkośc i w  b iegu  aby  je  p rzytrzym ać. A lubo  sam  
w  sobie  by ł p rzekonany  że ucieka jąca  n ad ludzką  tylko 
p ęd zo n a  s i łą ,  lu b  uczuciem , w  k tó rem  chodziło  o 
śm ie rć ,  życie lub s ł a w ę ,  m o g ła  się w y w in ą ć  z je g o  
r ę k i —  przecież nie był zadow olony  ze swojej pogoni.

S ta n ą ł  i obe jrza ł  s ię ,  aby  ro zp o zn ać  miejsce w  
k tó r e m  się zn a jd o w a ł—  Był już  daleko za m iastem , w  
m ie jscu  gdzie p a ła c e ,  kam ien ice ,  d om y  i d o m k i ,  za ­
mieniały  się na zaw a lo ne  chatki w p ó ł  wybielone a w  
p ó ł  oblep ione gliną. Niebo zaczęło  się w y p o g a d z a ć ,  
g rz m o ty  ju ż  tylko zda leka  toczyły się po  g ó rach  i jak  
zgn iew any  m ru cząc y  p a n ,  g roz i ły  raz  jeszcze p o w ró ­
cić  i zak łóc ić  sp o k o jn o ść  miasta.

W ło dz im ie rz  t rzym ający  c iąg le  sw o ją  zdobycz , nie 
c h c ia ł  jej rz u c ić  w  b ło to ,  gdyż s ąd ząc  iż o b ra ł  z o k ry ­
c ia  u b o g ą  j a k ą ś  is to tę ,  k tó ra  jakko lw iek  b ru d n a  i p o ­
d a r t a ,  s łużyła  może za je d y n ą  p rzyodziew ę w  czasie 
c h ło d u  i deszczu  jej w ła ś c ic ie lc e — wolał zam iast  rzu ­
cenia  w  b ło to  po ło żyć  j ą  gdzie  w  such u  aby jeźli się 
n iedostanie  k o m u  należy— odziała  s ię  w  nią przynajmniej 
j a k a  d ru g a  n ęd zn a  istota. P ostanow ił w ięc  po łożyć
j ą  u  p ro g u  której chaty, a u jrzaw szy  p o d  je d n e m  j e ­
szcze  p od daszem  św ia t ło ,  zm ierza ł  k rok i  k u  niemu.

Z bliżył się cicho ku  d o m o w i w  k tó ry m  w idział 
ś w ia t ło ,  aby nie obudzić  czujności m ieszkańców , k tó ­
rz y  zdaw ali  się is totnie cz u w ać  do  tak  późnej pory , 
sk o ro  św ia t ło  w idno było  nie  z okna, bo  go  zte j  s t r o ­
ny  d om u  ja k  sąd z i ł  nie  b y ł o , lecz p rzez  szpary  w  
śc ian ach  i zp o d  poddasza .  Lecz im bliżej by ł tej 
b u d o w l i ,  ro z p o z n a w a ł ,  iż to  n iebył dom  mieszkalny 
lecz w  p ó ł  p raw ie  zaw alona  s to d o ła ,  za k tó r ą  s ta ł
d o m  rów nież  nędzny  lecz mieszkalny. Tern w ięk szą
zdjęły c ie k a w o ś c ią ,  co by  o tym czasie w tak  o p u s to ­
sza łem  miejscu św ia t ło  znaczyło i coby przy  niem r o ­
b io n o ,  zbliżył się zcicha i spo jrza ł  w ew nątrz  p rzez 
s z p a rę .  Lecz ob aw a  jeg o  aby n ieobudzić  uw ag i m ie­
sz k a ń c ó w  na  s ie b ie ,  była p r ó ż n ą ;  gdyż m ieszkaniec 
tej nędznej s trzechy by ł to —  t ru p  leżący  na ś ro dk u  
s todo ły  na ła w ie ,  okryty  b r u d n ą ,  g r u b ą  i dz iu raw ą 
szm atą ,  z p o d  której sterczały dw ie  b lade  i w yn ędzn ia ­

łe  nogi.
Z w szystk ich  p rzy b o ró w  k lórem i zazwyczaj 

o taczają  z m a r łe g o ,  niebyło nic w'idać p rócz  jednej 
lam py postawionej n ad  g ło w ą  z m a r łe g o ,  k tó r a  r z u c a ­
j ą c  b lade  i d rż ące  św ia t ło  na w y ch ud łą  i o liw k ow atą  
tw a rz  tru p a ,  dziwnie p rzy k re  i napełniające t r w o g ą  w 
tern o p u s to sza łem  miejscu w ś ró d  nocy ciem nej i b u r z ­
liwej rob i ła  w rażenie  —  W id n o  było iż żadna  p rzy ­
chylna i s ta ranna  ręka  nie opa trzy ła  p rzy  śmierci tych 
z w ło k ó w ,  gdyż n ieuczesane w ło sy ,  zap ew ne  przez 
cały p rz ec iąg  choroby zwite w o bm ierz le  kołtuny, lub

je ż ą c e  s i ę 1— zapru szon e  s ło m ą  lub rozczochrane  s p a ­
dały  i wiły się k o ło  zbrudzonej tw arzy ,  na b ru d n ą  i 
z d a r tą  koszulę zm ar łego  —  a usta sk rzyw io ne ,  i oczy 
o tw orzo ne  p a trzące  w s łu p ,  p rze raża ły  sw ą  o k ro p n o ­
ścią  najodważniejszego. Rysy zm ar łego  o k azy w ały  
wiek ś r e d n i ,  bud ow a  k rę p a  i silna n iekształtna, z a p o ­
w iad ać  musiała  za życia ja k ą ś  g o to w o ść  do zb rodn i ,  
p o trzebu jące j  siły i p o d s tęp u  —- czego jeszcze  w  śm ier­
telnych szczą tk ach  tak  jaw ne  i g roźne  były ślady, iż 
zd aw ało  się że ta zbójecka p os tać  śp iącego  snem  
śmierci , pow stanie  i spuszczoną  rę k ą ,  w iszą cą  niedbale 
z ła w y ,  ujmie silnie i zd ław i te g o ,  ktoby by ł ta k  
śm ia ły  zbliżyć się do niej.

Już  się miał odd a lać  W ło d z im ie rz , p rz e ­
ję ty  zg ro zą  i niemilem uczuciem tego miejsca ś m ie r ­
ci i n ę d z y ,  gdy  us łysza ł jak iś  szelest w  pobliżu  z m ar­
ł e g o ,  w ytęży ł w z ro k  i u jrza ł  w  jednym  kącie  s todoły  
s ied zącą  bok iem  do niego p o s tać  cz łow ieczą .—  A h !—  
po m y ś la ł  s o b ie —p rz e c i e ż  i tak  o d raż a jąca  istota j a k  
ten z m a r ł y , - m a  koło  siebie k o g o ś  co go  ża łu je ,  a  
przynajmniej pamięta ,  aby się za niego m o d lo n o ; g d y ż  
s ą d z i ł ,  iż o sob a  siedząca  w  c ien iu ,  b y ła  b a b k ą  m o ­
d lącą  się przy um ar ły m . Lecz  g d y  się lepiej p rz y p a ­
t rzy ł ,  dostrzeg ł iż s iedząca  o sob a  oddychała  c ię ż k o ,  
co okazyw ało  iż a lbo  była  s t rudzona  m o c n o ,  a lb o  
c h o r a ;  je d n ą  r ę k ą  p o d p ie r a ła  g ło w ę ,  w  d ru g ie j  
trzym ała  kieliszek. —  Z a p e w n e  pijaćzka —  rz e k ł  
do  siebie i zalewa się czasam i,  dla  n ab ra n ia  o d w a g i  
do zostawania  samej jednej z tak o k ro p n y m  tru p e m  w  
ś ró d  b u rz y ,  p io ru n ó w  i g rzm o tó w . Ledw ie  yofw- 
rze k ł  w  d u c h u ,  gdy  s iedząca  o so b a  w sta ła  i zaczę ła  
z bojaźnią  i pow oli zbliżać się do  t r u p a ,  a  w yszed ł­
szy z cienia p o zna ł  W łodz im ierz ,  iż się m ylił  w  sw o-  
jem  dom niem yw aniu , ja k o b y  ta osoba  była  b a b k ą  pil­
n u ją c ą  z m a r łe g o ,  gdyż zam ias t  s taruszki u jrza ł  m ło d ą  
i m iłą  dziew czynę w y sm u k łe g o  w zro s tu ,  lecz n a d z w y ­
czajnie b lad ą ,  ch u d ą  i w ynędzn ia łą ,  a  w ązk ie  odzienie, 
obcis łe  koło  n ie j ,  czyniło j ą  bardaiej do  cienia cz ło ­
w ieczego  j a k  do  cz łow ieka  podobną .  W id o cz n e  u b ó ­
s tw o i nędza  w  odzieży dziurawej i połatanej lecz 
czyste j ,  w skazyw ały  w  niej dz iew czynę z ubogie j  k l a ­
sy m ieszczan ,  k tóre j  je d y n ą  o zd o b ą  były duże  c za rn e  
w łosy  g ła d k o  uczesane  i k ilka m osiężnych o b rą c z e k  
na p a lcach ,  k tó re  b łyszczały  gdy  p ra w ą  r ę k ą  z a k ry ­
w ała  oczy zb liża jąc  się do  trupa .  P rz e s t r a c h ,  w s tr ę t  
i niema ro z p ac z  m alu jąca  się na tw arzy  dziew czyny  
kazały się d om yślać  W łodz im ierzow i iż nie sm u te k  
ani p rzychy lność  zbliża j ą  ku  z m a r łe m u ,  lecz inna 
jakaś p r z y c z y n a ,  gdyż zbliżała się do t rup a  i o dd a la ­
ła znow u ze w s t r ę te m ,  t r z y m a ją c  w  rę ce  kieliszek i 
m a tą  t rzaseczkę ,  co obudz iło  c iek a w o ść  W łodzim ierza  
i kazało  m u się d o m y ś lać  iż coś  czynić zam ierza  d o
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czego nieprzezwyciężony wstręt czuje. W miarę jej 
zbliżenia się i oddalania od trupa i zwiększania się 
jej trwogi, gdyż lękliwie obzierała się w koło siebie 
i na zmarłego, powiększała się jego ciekawość. W resz­
cie po długiej chwili tej niemej gry jej wewnętrznych 
uczuć, malujących się okropnie w jej obliczu, zbliżyła 
się śmiało do trupa, lecz spojrzawszy na niego, cof­
nęła się z przestrachem i odstąpiwszy kilka kroków , 
oparła się o ścianę, przy której stał Włodzimierz, i 
stłumionym lękliwym głosem zawołała z cicha:

„N ie— niemogę!... niech się dzieje co chce — 
niech będzie tak jak bywało dotąd— sam pan bóg 
niech zakończy naszą biedę i umartwienie— albo niech 
się dalej wlecze nasza nędza. Niech mnie nazwie jak 
chce, żem tchórz, żem niewdzięcznem dzieckiem, że 
niekocham Stanisława — już ja tego niezrobię, nie.— 
Niestać mnie nato. Czyż nie dosyć na mnie słabą i 
bojaźliwą dziewczynę żem tu przyszła, sama jedna o 
północy, że jestem już chwil kilka tu z trupem?... Ale 
jak  że zbliżę się do niego? jak  dotknąć, jak naruszać 
śmiertelny spokoj zmarłego?... Jaki on straszny!" rze­
k ła  po chwili zazierając na trupa z da leka— „jak o- 
kropnie patrzy!... straszniej jak  za życia. Czemuż mu 
przynajmniej nie zawarli oczów? znać sam umierał, 
biedny, opuszczony — Ależ i najbiedniejszemu zawrze 
choć kto obcy powiekę przy śmierci, a on patrzy, 
patrzy wyraźnie na mnie. O h! nie —  niepójdę do 
niego, niech się dzieje co chce!"— I dziewczę zasło­
niło sobie oczy i stało długą chwalę w nieruchomej 
postaci, szeptając te słowa:

„Oh! mamuniu! mamuniu! gdybyście wiedzieli 
gdzie ja  teraz jestem i po co?.... zapłakalibyście na- 
demną.... Karola, sąsiadka moja także jeszcze nie spi, 
ale ona szczęśliwa, ona gada w tej chwili ze Stani­
sławem przez okno w komorze... Maiki nasze spią 
dobrze przy nawałnicy i deszczu.... a ich córki?... je ­
dna z trupem a druga z kochankiem— I ja mu się po­
dobała , podobała pierwej i bardziej od niej— ale ona 
bogata a ja uboga, i przeszło podobanie.... Przeszło 
wszystko — został żal i zazdrość.— Ojciec przepił 
wszystko... a on się zaleca bogatej Karoli, a jak mnie 
spotka to patrzy ku ziemi. O! nie — nie —  on się 
z nią nie ożeni, byle tylko ojciec pić przestał, ojciec 
dobry i pracowity, zarobiłby wnet dla mnie na wiano, 
a  onby się nie wstydził brać córkę pijaka i gałgana... 

• jak  ojca mego matka Karoli nazywa. Biedny ojciec! 
C hoć nie dla Stanisława to dla ojca przezwyciężę się 
i uwolnię go od tej plagi — pójdę i nazbieram rudy  
śm iertelnej choćbym skonać miała..„ I dziewczyna 
postąpiła śmiało ku zmarłemu— lecz zaledwie się zbli­
żyła , odskoczyła znowu.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

Cholera i rewolucja.

Spółczesność szerzenia się cholery i ruchów re­
wolucyjnych w iatach 1831 i 1848 zdaje się być więcej 
niż przypadkową. Niektórzy lekarze, mianowicie Dr. 
Strużyński z Latyczewa, w rozprawie podanej do nr. 
60 Tygodnika Pełersburgshiego , tłumaczą w cieka­
wy sposób przyczynę tej współczesności. W edług 
dr. Strużyńskiego jest cholera „kurczem całego sy- 
stematu muskularnego zrodzonym przez odbicie dra­
żnienia sprawianego w kiszkach przez robaki w nich 
będące." Epidemiczne zaś usposobienie do cholery 
upatruje^ tenże lekarz w szczególnym wpływie księży­
ca i płanely na ziemię i na stworzenia na niej żyjące. 
Któryto wpływ, działając zarówno i na robaki w 
kiszkach ludzi i .zwierząt, poburza je w nadzwyczajną 
niespokojność, tak że robaki, zwykle w kiszcze p r o ­
s t e j  przebywające aż do nieprzwyczajonej do nich 
kiszki p r ó ż n e j  się dostają, przezco drażnienie w 
gwałtowną siłę się wzmaga. Wpływ pomieniony jest 
według wszelkiego prawdopodobieństwa elektro-ma- 
gnetycząym. Stwierdza to postrzeżona w tym roku 
zmiana w elektryczności atmosfery przy doświadcze­
niach w Wiedniu, jakoteż szereg postrzeżeń tegoż sa­
mego rodzaju na igle magnetycznej. Skutkiem zaś 
tego elektro-magnetycznego wpływu jest podniesienie sy- 
stematu nerwowego człowieka do nierównie większej 
niż w stanie normalnym energii, co znowuż tak fizy­
cznie jak moralnie na* ludzi działa. Wynikłością fizy­
czną, prócz wspomnionego powyżej poburzania roba­
ków kiszkowych, widzimy mnogość chorób nerwo­
w ych , jakolo kurczów , konwulsyj, feber, które po­
dobnież jak w latach 1829, 1830, tegoroczne przyjście 
cholery poprzedzają. Wynikłością zaś moralną jest 
sprawiona wspomnionem wygórowaniem systematu ner­
wowego silniejsza niż zazwycyczaj działalność umy­
słów , zkąd w dalszym następstwie— rozbudzenie na­
m iętności, gwałtowne ocknięcie się wszelkich w poli­
tycznym i społecznym składzie świata poniewolnie 
sprzężonych przeciwieństw, rozruchy, rewolucye. Tak 
nawet w podobnie uniwersalnych jak tegoroczne ruchy 
rewolucyjne wstrząśnieniach ludzkości miałby daleko 
ściślejszy niż sobie powszechnie wyobrażano zacho­
dzić związek między zmysłowym a umysłowym świa­
tem , między ideą a materyą. Wreszcie co do analo­
gii między obecnym pojawieniem się cholery i społe­
cznego przesilenia ludzkości daje się niestety i to 
smutne dostrzegać jeszcze podobieństwo, że jak  na 
zmysłową tak też i na umysłową chorobę dzisiejszego 
człowieczeństwa nie znalazło się jeszcze potąd pe­
wne szczególne, niezawodne lekarstwo.

I
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Koncert Samuela Kosowskiego.

W  królkim przeciągu czasu mieliśmy przyjemność 
słyszeć naszego mistrza Samuela po raz drugi w  sali 
zakładu Osolińskich. Coraz liczniejszy udział pu ­
bliczności mógł go przekonać, że i w obecnej, sztu­
kom pięknym niezbyt przyjaznej porze ,  talent jego 
znajduje należne sobie uznanie. Mianowii ie ostatni 
w ierzor ,  prócz znacznej liczby zwyczajnych g o ś c i , 
miał zaszczyt obecności jenerała Dwernickiego. 
Temci troskliwszą uwagę godzi się poświęcić samemuż 
koncertowi. Do krytycznego rozbioru gry p. Kosow­
skiego, ocenionej oddawna tylu w kraju i zagranicą 
muzykalnych sędziów g łosam i,  nie mamy właściwego 
upoważnienia. Z tejże samej przyczyny i próżne wy­
razy uwielbienia, jakiemibyśmy chętnie hołd mu od­
dali, nie miałyby dla niego samego tej w ag i,  jakie 
składane mu pochwały mieć powinne. Wszakże w 
skład koncertu wchodziły inne niemuzykalne utwory; 
mianowicie krom deklamacyi znanej „Gawędy przy 
kom inku44 W .P o la ,  jeszcze deklamacja jakiegoś świe­
żego jak  się zdaje płodu „Jaś szewczyk14, i tejfo niech 
nam będzie wolno nie w imieniu sz tuki,  bo z tą owa 
deklamacya żadnego nie ma pow inow actw a, lecz w 
imieniu publiczności pokrótce wspomnieć. Pom iną­
wszy, że w  obudwóch koncertach jeden i ten sam de- 
klamator cały wydział deklamacyi wyłącznie sobie za­
ga rn ą ł ,  przez co dla publiczności powab rozmaitości 
talentów zn ik a , żądalibyśmy na* przyszłość wyboru 
stosowniejszych niż „Jaś szewczyk44 deklamacyj. Nie 
uwłaczamy przeto bynajmniej „ludowej44 wartości 
„szewczyka44; wygłoszone przez niego prawdy radzi- 
byśmy chętnie co do treści w kaidem  zgromadzeniu 
słyszeli, lecz strój uliczny w jakim nasz „szewczyk44 
w ystępuje,  jakkolwiek stosowny pod golem niebem, 
w ogrodzie, na jakim festynie ludu , nie odpowiadał 
wcale zgromadzeniu w sali koncertowej, me odpowia­
d a ł  obecności tak różnorodnych , tak po części czci 
j poważania godnych słuchaczów, nie odpowdadał na­
reszcie glansowanym rękawiczkom samegoż deklama- 
tora. Połowa publiczności, obryzgiwana kałem najpo­
wszechniejszych wyrazów i obrazów „Jasia szewczy­
k a 44, była wr ustawicznym kłopocie o uczciwość uszu 
i myśli,  druga połowa klaskała nie w cześć u tw oru ,  
lecz w złoś liw em  zadowoleniu z owego kłopotu, w u- 
niesieniu tej radośc i ,  z jaką ulicznik upadłego w błoto 
towarzysza ośmiewa. Zląd całe zgromadzenie znala­
zło się nagle na ulicy, po kostki w błocie. Nie u w ła ­
cza to, pow tarzam y, ani zacności „Jasia szewczyka44

ani wielkości ulicy. Ulica utwmrzyła rzeczpospolitę 
francuzką ; ulica, co więcej, wypiaslowała religię Chry­
stusa , który nie po salonach naukę swoją głosił; a le 
wieczorów muzykalnych za francuzkiemi kartami wslę- 
pnemi nigdy na ulicy nie dawano. Dla tego idąc w  
glansowanych rękawiczkach nie na barjkady  ale na 
koncert, mamy wszelkie prawo prosić  gospodarzy o  
w iększą schludność na przyszłość.

Nowy dziennik demokratyczny.

Dnia 7go września wyszedł w  Krakowde 1 ner 

nowego dziennika pod nazw ą: „Przegląd —  Pismo

tygodniowe poświęcone ustaleniu zasad demokraty­

cznych w Polsce. Redaktor  główny Z i e n k o w i c z  

L e o n 44. Społpracownicy zaproszeni: Lelewel J.,
M ierosławski L., Moraczewski J., Janow ski J. N., 
Darasz W., Podolecki J., Ordęga J., Heltman W ., 

M azurkiewicz  J P ,  Żuraw lew icz E., L isow ski M.t 
Ulrych L. —  Prenum erow ać można w Kantorze g łó ­

wnym w xięgarni J. Baumgartena. Cena kwartalna 

złpoł: 6. Porto oddzielnie.—  Później podamy bliż­

szą spraw ę o tern, sądząc z 1 n r u ,  bardzo znakomi- 

lem piśmie.

S t r o j e .
Damskie. Ubiór wizytowy:1 Suknia jedw abna ,  

stanik wycięły, rękawki krótkie , do których biorą się 
rękaw ki białe z tiulu; spódnica ubrana trzema falba- 
nam i,  z tych pierwsza składa się z dwóch mniejszych 
falbanek w zę b y ,  dzierganych i haftowanych; d ruga  
falbana składa się z trzech falbanek, takich samych 
jak  pierw sza,  a trzecia falbana z czterech małych 
falbanek. Pelerynka pod szyję zacłiodząca, haftowa­
na. K apelusz  słomiany, ubrany białą krepą.

Bycina przedstawia. Suknia jedw abna; stanik 
wysoko zachodzący, gładki; rękawy obcisłe, mankiet- 
ki bufiaste. Zarzutka jedw abna, ubrana fręzłami. 
Kapelusz atłasowy ubrany rulonami allasowemi i bu ­
kietem kw'iatow wodnych.

H ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y  K A U O L  S Z A J N O C H A .
D I U K I E M  P I O T R A  PII.I .F.RA-

W y d a w c a  T O M A S Z  K U 1.C ZY CK I.


